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Zeppelin w dredze de Europy
B e r l i n .  (Tel. wł.) Od rana radiostacja w Frie- 

drichshafen nie miała żadnego połączenia z Zeppeli­
nem. Wywołało to duże zaniepokojenie. Dopiero około 
południa nadeszła depesza iskrowa z parowców, że 
udało się nawiązać porozumienie radiowe z Zeppeli­
nem. S tero wiec uniknął szczęśliwie strefy burz ; leci 
z wiatrem ku Europie. Na pokładzie wszystko w po­
rządku.

Komisia dia odszkodować.
B e r ! in.  (Tel. wł.) P rzedstaw iciele Niemiec 

w  P aryżu , Londynie i Brukseli zw rócili się do od­
nośnych rządów  z oficjalną propozycją co do mia­
nowania rzeczoznaw ców  na konferencję w  spraw ie 
odszkodowań. Prosili oni o w yznaczenie na rze- 
eaoanaw ców  osobistości niezależnych fachowców.

Pretensje Francji do Niemiec.
P a r y ż .  (AW.) P e tit Journal uzasadnia s ta ­

nowisko Francji w  kw estji reparacyjnej jak nastę-

WoiownRza sułodzlei niemiecka.
B e r l i n .  (PAT.) W  niedzielę odbył się w  

Ełku w  Prusach W schodnich zjazd organizacji m ło­
dzieży bism arkow skiej, na k tórym  przew odniczący 
tego zrzeszenia na R zeszę Sieveking w zyw ał ze­
branych do zachow ania w ierności b. dynastji panu­
jącej. W ierzym y w  posłannictw o narodow e w scho­
dniego pogranicza Niemiec, ośw iadczył Sieveking 
i dlatego podtrzym yw ać będziem y w  szeregach

r i

B e r l i n .  (Tel. wł.) Gazety żywo zajmują się lo­
sem pasażera, któremu udało się niepostrzeżenie do­
stać na sterowiec. Zachodź} pytanie, jak zachowa się 
policja niemiecka. Niewątpliwie zostanie oti zaareszto­
wany po wylądowaniu za przekroczenie przepisów 
paszportowych. Władze jednak patrzą na tą sprawę 
z humorystycznego punktu widzenia } skażą go co 
najwyżej na 20 mk. kary. Odnośne urzędy porozumie- 
wują się z konsulatem amerykańskim w Stuttgarcie co 
do wydania mu odpowiednich papierów.

puje: 1) Francja żąda spłat niemieckich na p rze­
ciąg 62 lat w  tej samej wysokości, w  jakiej Francja 
spłaca zobowiązania swoje wobec Ameryki, 
2) Francja żąda 16 m iljardów m arek złotych na po­
krycie kosztów  odbudowy zburzonych przez niem- 
ców  ziem północnych Francji. Koncesje i ulgi w o­
bec Niemiec są możliwe tylko o tyle, o ile S tany 
Zjednoczone obniżą sw e żądania wobec Francji.

młodego pokolenia ideę pogotowia wojennego i ideę 
monarchji. W ierzym y, że w ów czas tylko będzie­
m y mogli odpowiedzieć na polska pieśń nienawiści, 
pieśnią pruską „Jeszcze P rusy  nie zginęły". Pokole­
nie w ychow ane w  tym  duchu wydobędzie z fal , 
Renu koronę cesarstw a niemieckiego równocześnie 
zaś wydobędzie z fal W isły koronę królestw a pol­
skiego.

Ku czci ofiar krwawych rząddw caratu.
W a r s z a w a .  (AW.) W dniu 1. listopada bę­

dzie wmurowana w gmach ratusza tablica, poświę­
cona pamięci zamęczonych przez ochronę rosyjską 
o*iar w walkach z caratem moskiewsk m.

Strefa czaska w porcie hamburskim.
B e r l i n .  (PATl) We wtorek przybyła do Ber­

lina delegacja czechosłowacka pod przewodnictwem 
ministra spraw zagranicznych, aby podjąć na nowo 
rokowania z Niemcami o utworzenie wolnej strefy w 
porcie hamburgskim dla Czechosłowacji.

Traktat titewsko-nidroiecki.
B - e r l i n .  (PAT.) „Berliner T ageblatt" donosi, 

że we w torek  w ieczorem  podpisany został w  urzę­
dzie sp raw  zagranicznych R zeszy trak ta t handlo­
wy niem iecko-litewski. Ze strony  niemieckiej pod- 
oisali trak ta t przew odniczący delegacji niemieckiej 
radca Eisenlehr, ze strony  zaś litewskiej poseł li- 
cewski w  Berlinie Sidzikauskas. G łówne trudności, 
k tóre w yw ołały  zw łokę w zaw arciu  trak tatu , zo­
s ta ły  załatw ione przez dostosow anie tary fy  kole­
jowej na Iinji prow adzącej do Królewca do tary fy  
kolejowej Kłajpedy.

Strajk kartoflany.
B e r l i n .  (PAT.) W handlu hurtowym kartofli 

wybuchł strajk, który objął główny dworzec wscho­
dni Berlina. Pracodawcy zwrócili się do policji ce­
lem uruchomienia t. zw. pogotowia technicznego. Pre­
zydium pobcji nie udzieliło narazie tej pomocy, po­
lecając pracodawcom nawiązanie bezpośrednich roko­
wań z pracownikami. Strajk obecny doprowadził już 
do przeładowania dworca transportami kartofli i mo­
że wywołać brak ich w Berlinie. Po długich na­
radach pracownicy przyjęli warunki pracodawców, 
wobec tego strajk we środę zostanie zakończony.

Minister Hesric! w niebezoienebstwie
P a r y ż .  (AW.) Z powodu niedzielnych zajść przy 

odsłonięciu pomnika Combesa młodzież rojalistyczna 
urządziła gwałtowne demonstracje, skierowane prze­
ciwko Iierriotowi w Lyonie. W chwili, gdy odbyło 
się posiedzenie rady miejskiej pod przewodnictwem 
Herriota, który, jak wiadomo, jest burmistrzem Lyonu, 
rojaliści wtargnęli do sali obrad i powitali Herriota 
okrzykami. W tej samej chwili posypał się na niego 
grad kamieni. Herriot tylko cudem uszedł przed oka- ! 
leczeniem. Zawezwana natychmiast policja rozpró­
szyła demonstrantów.

Naruszenie graircy przez Wgorów.
P r a g a .  (AW.) Jak donoszą pisma tutejsze, na 

granicy czechosłowaeko-węgierskiej straż węgierska 
napadła w  miejscowości Abowce, położonej na tery­
torium czechosłowackiem, na pewnego chłopa i pobiła 
go dotkliwie. Napad swój straż węgierska motywuje 
tern, że chłop ów obrabiał grunt, który został mu przy­
dzielony na podstawie reformy, w posiadłość} pewne­
go węgierskiego magnata. Wypadek ten spowoduje 
interwencję dyplomatyczną.

Ustąpienie czeskiego ministra skarbu
W i e d e ń .  (PAT.) Dzienniki donoszą z Pragi, 

iż minister skarbu Englisch zgłosił dymisję z powo­
du różnic zdań natury finansowej i gospodarczej ze 
stronnictwami koalicji. Idzie tu głównie o kwestję 
cukrową. Jako jego następcę wymieniają gubernato­
ra Banku Krajowego Pospiąphila.

Imierzch konserwatystów anielskich.
L o n d y n .  (AW.) W kołach politycznych żywo 

omawiana jest klęska konserwatystów przy wyborach 
uzupełniających w Ashtan, gdzie wybrany został kan­
dydat z Labour Party. Jest to już 5 okręg wybor­
czy, gdzie konserwatyści tracą przy wyborach uzu­
pełniających-

W Umarłych święto. . . .
W  gorączce życia, w  szalonym  w yścigu ludz- 

,kim za chlebem, za dobrobytem , w  lekkomyślnej 
pogoni za rozkoszami, człow iek za traca najczę­
ściej pamięć o tein, co przyjdzie na każdego, czemu 
nieubłaganie ulec musi czyto biedny lub bogaty, 
czy m łody lub stary , dobry lub zły.

Ś m ie rć . . .
A jeśli czasem, jakiś w ypadek przyw iedzie 

nam na pamięć, że także do naszych w ró t zapuka 
kiedyś anioł śmierci, to myśl tę, jak p rzykrą  zmo­
rę, odsuw am y od siebie. W ydaje nam się ta 
chwila zbyt odległą, by w arto  nią było zaprzątać 
sobie umysł. Brniem y w ięc dalej w  życie, jak 

-gdyby ono nigdy nie miało się skończyć.
Aż przyjdzie ow a chwila rozstania z tym  św ia­

tem, chwila ostatniej walki — często rozpacznej. 
— 1 stanie przed oczym a duszy obraz w szystkiego 
tego, cośm y przeżyli. W ów czas niejeden z nas 
spostrzeże, jak nikłym  był rezultat długich lat 
życia, jak wiele chwil zm arnow ał, jak niepotrze- 
brnie w sz y sfd e  dążenia swoje sk ierow yw ał ku 
spraw om  przyziem nym . Chociażby zdobył dla 
siebie w szystko, co sobie w ym arzył, to jednak 
zabrać tego ze sobą nie może. Zostaw ić musi, opu­
ścić to w szystko, nad czego zdobyciem  żyw ot 
straw ił.

G dyby w  tym  pościgu za m aterjalnem  dobrem 
człowiek częściej spoglądał w  przyszłość i w  kres 
swego życia, niew ątpliw ie zapytałby  siebie:

Poco ? . . .
I w ów czas niezawodnie mniej troszczyłby  się 

o ziemskie szczęście. W ięcej m yślałby o tern, że 
zadaniem  człow ieka nie jest, o sobie tylko myśleć. 
Że człow iek sw em  życiem  przykład innym dawać 
powinien, siły swe dla innych poświęcać, w  dąże­
niach sw ych interes w spółbraci mieć na oku. W ów ­
czas w raz  ze zgasłem  życiem  śnie zgasłoby jego 
imię, lecz pozostaw iłoby trw a ły  pomnik w  ser­
cach potomności. A tężejącą w  śm iertelnym  skur­
czu tw arz  opromieniłby błogi uśmiech zadow ole­
nia, że życie było nie egoizmem, lecz pracą dla 
uszlachetnienia innych.

G dyby ludzie częściej myśleli o śm ie rc i. . .
Ale tak nie jest. W ięc dobrze, że przynaj­

mniej raz do roku, w  Dzień Zaduszny, myśl każde­
go choć na chwilę oderw ać się może od ziemi i 
skierow ać tam, gdzie w yrasta ją  codziennie nowe 
mogiły. Owiane ciszą i pow agą grobow ce każą 
zapominać o tern, co nas tak silnie do życia wiąże. 
M ajestat śmierci przyw ołuje nam na pamięć isto­
ty  drogie, k tóre opuściw szy padół płaczu tam. u 
stóp Tronu Bożego, błagalne m odły za nas zanosza 

] i o łaskę dla nas proszą, byśm y drogę naszego 
życia ziemskiego usłali kwieciem  ideału, miłości 
bliźniego. Każe nam westchnienie do S tw órcy  po­
syłać, by w  miłosierdziu Sw em  nie pam iętał błę­
dów drogich nam osób, lecz przypuścił je do Swe) 
Łaski.

„M emento m ori“ . . .  szepce każda gałązka, je- 
j siennym wichrem  kołysana. Z poza każdego gro­

bowca zdaje się płynąć w  nasze serca głos zm ar­
łych: M emento mo r i . . .  M emento m o ri...*

I skroń pochyla się na pierś w  poczuciu nico­
ści, jaką jest życie wobec m ajestatu śmierci, w o­
bec tych  nieprzeliczonych w ieków  życia pozagro­
bowego. W  niejednej duszy obudzi się w ów czas 
żal, że w  jedną chwilkę życia ziemskiego wkłada 
cały  w ysiłek, zam iast w szystkie siły skupić ku 
przygotow aniu siebie do tej wielkiej chwili, gdy 
Bóg ją pow oła przed Swój tron dla zdania rachun­
ku, a ciało spocznie w  zimnej mogile.

I wdzięcznem  sercem  rzuca ostatnie spojrze­
nie na płonące tajemniczem św iatłem  groby, a 
usta — w  podzięce za przypom nienie o w łaści- 
wem  przeznaczeniu człow ieka — szepcą pobożnie:

„Św iatłość w iekuista niechaj im św ie c i. .
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Praw da o zerwaniu rokowań polsko-niemieckich,
C ała 'p rasa  niemiecka, a za nią także cźęść innej 

prasy zagranicznej, omawiając przerw anie rokowań 
handlowych polsko-niemieckich, stara się winę za to 
zwalić na Polskę. Z tego powodu zbliżona do rządu 
„Epoka" przedstaw ia przebieg rokowań od r. 1927 na 
dowód, że twierdzenia Niemców nie są zgodne z 
prawdą.

Gdy mianowicie w lutym 1927 r. Niemcy jedno­
stronnie przerwali toczące się wów czas w Berlinie ro­
kowania, z okazji spotkania się ministra Zaleskiego z 
ministrem StrCsemannem w marcu 1927 r. w Genewie 
zostało ustalone, iż przed wznowieniem rokowań w 
drodze dyplomatycznej wyjaśnione być mają te części 
przyszłego traktatu handlowego, które dla każdej ze 
stron posiadają specjalną wagę. Jako sprawa przede- 
wszystkiem Niemcy interesująca, wysunięte zostało za­
gadnienie osiedleńcze, zaś jąko kwestję mającą specjal­
ną wagę dla Polski — spraw ę wywozu do Niemiec pol­
skiego węgla, zw ierząt oraż produktów hodowlanych. 
Podczas gdy w dziedzinie osiedlenia osiągnięto porozu­
mienie, w tam tych kwestiach do uzgodnienia nie do­
szło, ponieważ ówczesny rząd niemiecki nie uważał za 
możliwe, aby określić ściśle rozmiary koncesji, których 
skłonny byłby udzielić stronie polskiej.

W yjaśnienie w tej mierze nastąpiło dopiero z oka­
zji obecności dyr. dep. polit. m inisterstw a spraw zagra­
nicznych w Berlinie w listopadzie 1927 r. i to tylko o 
tyle, że rząd niemiecki przyznał, iż oferty jego wzglę­
dem importu polskiego do Niemiec nie mogą być w y­
starczające dla zaw arcia traktatu handlowego. Wobec 
tego obie strony, w t. zw. protokóle berlińskim zgodnie 
ustaliły, iż ówczesne oferty niemieckie w ystarczają je­
dynie dla krótkotrwałego modus vivendi. Do zawarcia 
takiego modus vivendi obie strony miały niebawem 
pgjifcstąpić. W obec tego, że porozumienie osiągnięte w 
d ^ lz i f l ie  osiedlenia miało być podstaw ą dla unormo- 
wpnia tej kwestji <w traktacie handlowym, jak to zo­
stało w yraźnie podkreślone przy podpisaniu protokółu 
W lipcu 1927 r., było oczywistem, że nie mogło ono być 
wprowadzone w całej rozciągłości do przewidzianego 
w. protokóle berlińskim tymczasowego modus vivendi. 
Stronie niemieckiej zależało jednaj bardzo na. w prow a­
dzeniu w życie w  całej rozciągłości już teraz norm 
osiedleńczych. Uwzględniając życzenia niemieckie w 
tej mierze, strona polska po ponownem podjęciu roko­
wań zgodziła się na opuszczenie ciasnych ram proto­
kółu berlińskiego i przystąpienie do rokowań nad sze­
rokim traktatem  handlowym. Zostało to uwidocznione 
w specjalnym protokóle, podpisanym w dniu 8-go gru­
dnia 1927 r.

Od tej chwili strona polska musiała być gotową 1 
na rzecz Niemiec do koncesji, jakich udziela się nor­
malnie w traktatach handlowych. Rzecz oczywista pod 
warunkiem, że ze strony niemieckiej oferty w dziedzi­
nie przywozu polskiego węgla, zw ierząt i produktów 
hodowlanych będą tego rodzaju, by przynajmniej w 
przybliżeniu zrównow ażyć ofiary poniesione przez stro-
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fir, A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
109) —o— (Ciąg dalszy).

Tego samego dnia, po obiedzie, Godunow, widząc, 
że car jest w wesołern usposobieniu i ma zamiar udać 
się na spoczynek, czego zwykle nie czynił, poszedł za 
nim do sypialni. Stosunki, w  jakich się znajdował z 
Janem, daw ały Borysowi do tego zupełne prawo, mia­
nowicie, gdy miał donosić carowj o czem, co nie każdy 
mógł słyszeć.

W  carskiej sypialni dwa były łóżka. Jedno wązkie 
o gołych deskach, na którem  Iwan W asiljewicz kładł 
się dla umartwienia ciała, gdy go dręczyło sumienie; 
drugie, daleko szersze, zasłane było wielką owczurą, 
piernatem i jedwabnemi poduszkami. Na ostatnim car 
odpoczywał, gdy niczem nie miał zakłóconych myśli. 
Prawda, zdarzało się to bardzo rzadko, i wielkie łóżko 
było większej części nietykane.

Trzeba było znać dobrze Iwana Wasiljewieza, by 
odgadnąć prawdziwy nastrój jego myśli. Nie zawsze, 
gdy go dręczyło sumienie, zdolnym był do miłosier­
dzia. Często przypisyw ał ow e udręczenia opętaniu 
szatana, który go chce odciągnąć od prześladowania 
zdrady, i w tedy miasto zmiękczyć swe serce, car na 
przekór djabłu, oddawał się jeszcze większym okru­
cieństwom, choć zapamiętale bił czołem o ziemię i za­
palczywie się modlił.

Nie zaw sze też widząc spokój na tw arzy Jana, 
można było być pewnym, że ten sam spokój panuje w 
ego duszy. Był on często maską, i car, obdarzony nie­
zwykłą przenikliwością i zdolnością odgadywania cu­
dzych myśli, lubił nieraz omamić przeczucia tego, z 
kim rozmawiał, i przerazić go nagleni zjawieniem gnie-

nę polską. Protokół berliński obliczony tylko dla krót­
kotrwałego tymczasowego modus vivendi, tym  w arun­
kom nie mógł odpowiadać.

Tymczasem Niemcy tych koncesyj zw łaszcza co 
do przywozu bydła, udzielić nie chcą. Nic więc dziw­
nego, że narady zostały przerwane, ale nie ż winy 
Polski.

Zła gospodarka przem ysłow ców  łódzkich.
Jak donoszą pisma łódzkie doradca finansowy p. 

D ewey od dłuższego czasu zw racał uwagę na nieupo­
rządkowane stosunki, panujące w przemyśle włókien­
niczym.

' W  kołach rządowych inicjatywa p. Deweya spot­
kała się z przychylna opinją.

Amerykański rzeczoznawca zaprosił do siebie 
przedstawicieli przemysłu łódzkiego, odbywając z nimi 
dłuższą konferencję na temat reorganizacji produkcji 
przemysłu włókienniczego.

P. Dewey poddał krytyce dzisiejszy stan rzeczy 
w przem yśle włókienniczym oświadczając, że polityka 
gospodarcza tego przemysłu krcgzy po fałszywej 
drodze.

W  konkluzji przem ysłow cy zgodzili się z tern, że 
należy unormować produkcję tow arów  i warunki sprze­
daży  na podstawie ścisłej organizacji, która czyniłaby 
niemożliwe wyłam anie się z norm już ustalonych.

Dalsze pertraktacje >w tej sprawie odbywać się bę­
dą w Łodzi.

Zam askowany nacjonalizm w  Niem czech.
P rasa  francuska zajmuje się żywo ostatniemi w y­

darzeniam i na terenie politycznym Niemiec, mianowicie 
usunięciem hr. W estarpa z przewodnictwa partii nacjo­
nalistycznej, a w yborem  Hugenberga na jego miejsce. 
Słusznie wywodzi na ten tem at dziennik „Action Fran- 
caise", że ci Niemcy, którzy przygotowują w ciszy od­
budowę swego kraju i powoli usuwają następstw a klę­
ski, są o wiele niebezpieczniejsi, niż mówcy głoszący 
odwet. Zadaniem p. Hugenberga jest rozdmuchiwanie 
świętego ognia; zadaniem zaś p. Stresem anna jest zrę­
czne dokładanie doń drzewa. Zresztą, jeśli pominąć kil­
ka punktów takich, jak natychmiastowe przywrócenie 
monarchji, to czemże się różni program  nowego szefa 
nacjonalistów od program u innych Niemców? Pismo 
wskazuje na to, że monarchistami są również centro­
wiec b. kanclerze Marx i liberał p. Stresemann, a zwo­
lennikami przyłączenia Austrii także dem okrata dr. 
Koch i socjalista p. Loebe. W reszcie kończy pismo fran­
cuskie w ten sposób:

Jest wreszcie sprawa granic wschodnich Niemiec! 
P. Hugenberg w yraża się może nieco jaśniej, niż mar- 
szałek-prezydent Hindenburg. W szak m arszałek w ypo­
wiedział się publicznie w spraw ie Śląska, i nie docze­
kał się an i nagany od własnych lewicowych ministrów, 
ani sprzeciwu ze strony  rządów, gwarantujących trak­
taty. Trzeba też zwrócić uwagę na to, że mamy w łaś­
nie teraz do czynienia z przejawem złej woli Niemiec
w stosunku do Polski. Daremnie się twierdzi, że to na­
cjonaliści ’niemieccy są głowenmi oponentami traktatu 
handlowego. W szak nie oni rządzą i nie oni odsuwają
zaw arcie traktatu z dnia na dzień".

\wu w tej samej chwili, gdy ten spodziewał się łaski. 
Lecz Godunow zdołał zbadać najmniejsze odcienia car­
skiego gniewu 1 niezwykłym  wiedziony instynktem, od­
gadyw ał i tłómaczyłiłsotńe niepojęte dla drugich zmia­
ny jego tw arzy. '

Borys Fedorowicz zaczekał aż Jan się położył na 
puchowej pościeli, poczetn nie widząc nic w  nim oprócz 
zmęczenia, rzekł bez żadnych w stępów :

— Czy wiesz, carze, twój opalnik się znalazł.
— Który? —- spytał Jan ziewając.
— Nikita Srebrny, ten sam, co Wiaziemskiego, 

zdrajcę twego porąbał i do więzienia był w trącony.
—Aa! — powiedział Jan — złapali wróbla! któż 

go schwycił?
— Nikt, carze, sam przyszedł i w szystkich oprysz- 

ków przyprowadził, którzy pod Razaniem T atarów  po­
bili, a teraz razem z Srebrnym  przyszli prosić o prze­
baczenie.

— Opamiętali się! — rzekł Jan. — Cóż, widzia­
łeś go?

— Widziałem, carze; prosto do mnie zajechał. My­
ślał, że twoja carska miłość jest w  Słobodzie, i prosił, 
bym cię o nim uprzedził. Chciałem go wziąść pod 
straż, alem sobie pomyślał: może Grygorij Łukjanycz 
powie, że pod nim dołki kopię, a Srebrny tak -czy tak 
nie ujdzie, kiedy sam przyniósł głowę.

Godunow mówił otw arcie, patrząc prosto w oczy, 
bez żądnego zamieszania, jak gdyby nie miał najmniej­
szego współczucia dla Srebrnego. Gdy wczoraj w y­
prowadzał go tylnemi drzwiami, nie czynił tego w celu 
ukrycia jego odwiedzin przed carem  (byłoby to zanad­
to niebezpiecznem) ale, żeby który  z dw oraków  nie 
uprzedził o tern Jana i jako pierw szy zwiastun, nie 
usposobił go przeciw samemu Goduuowi.

Napomknienie zaś o Wiaziemskiin, przedstawiające 
Srebrnego, jako wroga straconego księcia, było obmy­
ślone i przygotow ane zawczasu.

Zarozum iałość L itw inów .
W  najbliższych dniach, mianowicie 3-go listopada 

rozpoczną się w Królewcu narady polsko-litewskie. Je ­
dnakowoż do tych konferencji nie przywiązuje nikt zbyt 
wielkiej wagi, gdyż niema żadnej nadziei, by doprowa­
dziły one do poważnych wyników. Ten brak w iary  jest 
bardzo zły. _ byłoby bowiem lepiej, gdyby konferencja 
odbywała się w atmosferze wiary. Ale tej w iary niema 
i z tym faktem trzeba się liczyć. Niema w sferach pol­
skich, niema też w  litewskich.

Litwini są zdania, że położenie gospodarcze Polski 
pogarsza się tak dalece, iż będzie musiała pójść z cza­
sem na ustępstwa, by przynajmniej przez możność 
spławu drzew a po Niemnie poprawić sw e warunki bytu. 
Dlatego idą oni na zwłokę. Polacy liczą się z tern błę- 
dnem przekonaniem Litwinów i nie widzą możności 
dojścia z nimi bezpośrednio do rozumnego ukształto­
wania stosunków. Liga Narodów będzie wobec tego 
musiała energicznie wziąć się -do rzeczy, by nareszcie 
Litwini przestali myśleć, że są potęgą, z k tórą w szyscy 
muszą się liczyć.

Arm ja rosyjska przeciw na obecnem u rządow i.
W  dowództwie armji czerwonej w szczególności 

w  sowieckim sztabie generalnym, zajść mają w naj­
bliższym czasie nowe zmiany w kierunku usunięcia 
wojskowych sowieckich, podejrzanych o sympatie do 
kursu prawicowego. Dowódcą moskiewskiego okręgu 
wojskowego naznaczony ma być Szyłowski, zastępcą 
naczelnika sztabu generalnego Triandafiłow. B. m ary­
narz Dybienko, którego sympatje do Rykowa są znane, 
został wprawdzie aw ansowany, lecz naznaczono go na 
stanowisko dowódcy okręgu turkestańsko-azjatyckiego. 
Zajść mają także inne zmiany, w szczególności mówią 
uporczywie o zachwianiu stanowiska komisarza ludo­
wego wojny W orosziłowa, do którego Stalin miał osta­
tnio stracić zaufanie.

N ow a akcja przeciw ko inynierom w  Rosji.
Z zarządzenia rządu uwięziono w Charkowie i Ju- 

zófce 24 urzędników i inżynierów Donugła. Są oni 
oskarżani o uprawianie gospodarczej kontrrewolucji. 
W śród aresztowanych znajdują się 4 wybitnych inży­
nierów. Jest to zapewne w stęp do trzeciego już z kolei 
procesu „donieckiego".

W ybory do sejmu słow ackiego.
W  najbliższym czasie mają się odbyć na Słowa- 

czyźnie w ybory do sejmu krajowego. W edług przypu­
szczeń kół dobrze poinformowanych największe widoki 
powodzenia ma partja ludowa ks. Hlinki, która praw do­
podobnie otrzym a około 300 (XX) głosów. Drugą partia 
miałaby być republikańska partja, następnie partja wę­
gierska, socjaldemokraci i komuniści. Ci ostatnj liczą na 
zdobycie 120000 głosów.

Afera szpiegow ska.
W ostatnich dniach został aresztow any w Lyonie 

knrjer konsulatu włoskiego, który w raz ze swoim szw a­
grem francuzem posądzony był o szpiegostwo. Bliższe 
dochodzenie ustaliło, iż urzędnik ten osobiście nie tru ­
dnił się szpiegostwem, utrzym yw ał jedynie kontakt ze 
szpiegami i otrzym ane od nich wiadomości przekazy­
w ał dalej. Szpiegostwo dotyczyło francuskich tajemnic 
wojskowych m arynarki i lotnictwa.

Car ziewnął raz jeszcze, lecz nie odpowiedział nic. 
Godunow chwytając każdy rys jego tw arzy, nie w y ­
czytał w niej żadnej oznaki bądź jawnego, bądź ukry­
tego gniewu. Owszem, zauważył nawet, że ca r kon- 
tent był z tego, że Srebrny chce się oddać w jego ręce.

Jan, przelewający krew  i zmuszając wszystkich do 
drżenia przy jednem swem imieniu, chciał przy  tern 
wszystkiem, żeby go miano za sprawiedliwego, naw et 
litościwego. Rozlew niewinnej krwi zawsze p rzybra­
nym był w maskę sprawiedliwego wyroku sędziow­
skiego; a ufność w jego wspaniałomyślność tern więcej 
schlebiała carowi, że takowa zdarzała się bardzo 
rzadko.

Po chwili Godunow postanowił wyciągnąć od Jana 
odpowiedź.

— Co rozkażesz, carze? — spytał — czy mam za­
wołać Grygorja Łukjanycza?

Lecz .Tan był dostatecznie nasycony ostatnim  "wi­
dokiem tylu pokaleczonych trupów i kilka głów więcej 
nic mogło się przysłużyć do wzburzenia w  nim uśpio­
nej na chwilę żądzy krwi. Groźnie spojrzał na Go­
dunowa.

— Czy m yślisz? — rzekł ostro — że bez mordów 
żyć nie mogę? Co innego złoczyńcy, którzy mącą spo­
kój państwa, a co innego Nikita, który Afońkę uchla- 
stał. Co do rozbójników, to zobaczę, których mam 
stracić, a którym  winy darować. Niechaj razem  z Ni­
kitą czekają na mnie przed czerw onym  gankiem na 
dworcu. Jak w yjdę z sypialni, będę wiedział, co mam 
ezynić.

Godunow życzył carowi dobrego spoczynku i  od­
szedł z niskim ukłonem.

W szystko zależało teraz od usposobienia, w  jakiem
się przebudzi Jan.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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k  Miesiąc listopad

C Z W ^ 2 * f © f e  Bgj poświęcony duszom w czyściu cierpią- 
ggg cym i pamięci na rzeczy ostateczne.

Uroczystość Wszystk. Świętych.
Św. Jana, biskupa, 

listopada w  -----
SŁOW .: WARCISŁAW.

Oko nie widziało i ucho nie słyszało  i w  serce 
człow ieka nie w stąpiło, co nagotow ał Bóg tym , k tó­
rzy  Go miłują. (I. Kor. II. 9.)

Zdanie: B ądźm y naśladow cam i Św iętych P ań ­
skich, tak  jak oni byli naśladow cam i Jezusa.

Uroczystość W szystkich Świętych.
Zaraz w  pierw szym  dniu listopada Kościół 

w prow adza nas w  duchu do nieba. Okazuje p rze­
pych, k tó ry  nas czeka, jeśli życie skończym y, jak je 
Św ięci skończyli. W idzim y tam  Św iętych ze w szy ­
stkich stanów . O taczając w  miłości Boga, w yśpie­
w ują Mu z Aniołami bez ustanku: „Św ięty, Św ięty, 
Św ięty!“ R ozw ażajm y częściej szczęście tych  Św ię­
tych, gdy ciężko nam  będzie podczas w ędrów ki do 
nieba. W  niebie ustają w szelkie kłopoty i cierpienia. 
Tam  tylko pokój i radość i szczęśliw ość. „Bóg“, 
powiada św . Apostoł Jan, „w szystkie łzy  z ócz ich 
osuszy; nie będzie już śmierci, ani smutku, ani skar­
gi, ani bólu, bo p ierw sze już przem inęły!" Na sam ą 
m yśl posiadania nieba, Św ięci na ziemi radością 
i błogością przejęci zostaw ali. W szelki ciężar s ta ­
w ał im się lekkim, w szelki znój słodkim, gdy o nie­
bie myśleli. Ś w ięty  Idzi potrzebow ał tylko usły ­
szeć słow o „raj“, a zaraz w padał w  zachw ycenie. 
M y zaś m ielibyśm y obojętnymi pozostać na myśl 
o nieskończonej błogości?

Drugiego dnia Kościół w  inne nas miejsce p rze­
nosi; do biednych dusz w  ogniu czyścow ym . Od 
tego dnia listopad nazyw a się m iesiącem  zadusz- 
nym. Biedne dusze straszliw e przechodzą m ęczar­
nie. „Ten ogień", pow iada św . Augustyn, „chociaż

t ieczny, tak  nadzw yczajnie jest silnym, iż prze- 
i w szelkie katusze, jakie człow iek kiedykol- 
w ycierpiał i w ycierpieć m oże“. A jak długo 
; te dusze często cierpieć muszą! W  ogniu 
s&yśeowym są dusze, k tóre trzydzieści, czterdzieści, 

naw et i sto lat odpokutow ać mają. Nie zapominajm y 
zatem  o biednych duszach. Nie stracim y na tern. 
C hrystus rzekł pew nego razu do św. G ertrudy: 
„Kto się za grzeszników  i biedne dusze nabożnie 
modli, przyjm ę jego przysługę tak  łaskaw ie, jakby 
Mię w  więzieniu często odwiedza* i z przyjaźnią 
pocieszał w  zw ątpieniu". Najskuteczniej im po­
możemy, ofiarując za nie wiele odpustów.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o go­
dzinie 6.42, zach. o godz. 16.13. — Księżyc wsch. 
o godz. 19.06, zach. o godz. 11.29. — Uran stoi 
w  kw adratu rze  do księżyca.

Długość dnia w ynosi 9 godzin 31 minut.
Zmiany powietrza przed 100 laty: czyste, ładne 

pow ietrze. J u t r o :  burzliwie, chłodno.

Jutro piątek, 2 listopada: D z i e ń  Z a d u s z n y .
Dzień Zaduszny pośw ięcony jest pam iątce 

w szystkich  w iernych zm arłych i modłom za ich 
dusze. U roczystość ta  byw a rozpoczynana już od 
nieszporów w  dzień W szystkich Św iętych i jest 
jakby dopełnieniem dnia tego. D z i e ń  Z a d u s z n y  
został ustanow iony w  r. 998 (czyli przed 930 latmi) 
w klasztorze benedyktyńskim  w  Clugny, przez opa­
la Odylę.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Adama Napie- 
raisklego złożyli w  redakcji naszego pisma na siero­
ciniec im. dra Mielęckiego:

Janostwo Eckertowie — 25 złotych.

— Polepszenie doli robotników polskich w e  
Francji. U rząd em igracyjny na szeregu konferen- 
cyj z przedstaw icielem  Francji ustalił szereg w a­
runków  pracy  i p łacy  robotników  polskich we 
Francji.

Ustalono try b  postępow ania przy kwalifikacji 
zgłoszenia robotników  najniższych płac początko­
w ych, oraz p łac norm alnych, k tóre w iększość ro ­
botników  osiągnąć może w okresie najdłużej 
trzech  m iesięcy.

Ustalono dalej zasadę co do um ieszczania ko­
biet w  m iejscach pracy, w  których tylko kobiety

pow yżej lat 30 mogą być um ieszczane pojedynczo. 
Ustalono w arunki zapew niające kobietom dosta­
teczną opiekę przez specjalne, kom itety, popierane 
przez w ładze francuskie.

Od roku 1929 wejdzie w  życie projekt służby 
inspekcyjnej w  rolnictw ie, w edług którego ma być 
powiększona ilość inspektorów , a w śród nich in­
spektorów , w ładających językiem  polskim. Na 
skutek interw encji urzędu em igracyjnego, zniesione 
zostały  dla robotników opłaty za wizy, k tóre w y ­
nosiły 40 zł. 50 gr.

— Przed obniżeniem podatku obrotowego. Jak
donoszą z W arszaw y  należy spodziew ać się w  nie­
długim czasie obniżki podatku przem ysłow ego z 
21/2 na R/2%. Obniżka 'ta objęłaby handel, sfery 
przem ysłu — poza przem ysłem  wielkim i rze­
miosła.

— Zapoczątkowanie normalnego wyw ozu fil­
mów polskich. Przed  kilku dniami odbyła się w  
państw ow ym  Instytucie eksportow ym  konferencja 
w  spraw ie organizacji polskiego eksportu filmo­
wego. Obecni na zebraniu przedstaw iciele p rze­
m ysłu filmowego poparli jednogłośnie iuicjatyw ę 
Instytutu w  kierunku zapoczątkow ania norm alne­
go w yw ozu filmów w yrobu polskiego. Zaprojek­
tow ane zostało utw orzenie komisji filmowej, dzia­
łającej jako organ W spółpracy z Instytutem . wV 
komisji pow yższej w ezm ą rów nież udział delegaci 
innych resortów , zainteresow anych w rozw oju ki­
nem atografii polskiej. Konferencja zam knięta zo­
sta ła  rezolucją, streszczającą szereg pilnych dezy­
deratów  handlu eksportow ego filmami, k tóra bę­
dzie stanow ić program  działalności komisji na naj­
bliższą przyszłość.

Ostatni czas
odnowić prenumeratą

na listopad.
— Zestawienia statystyczne w przemyśle. Główny 

urząd statystyczny w Warszawie w  porozumieniu z 
ministerstwem przemysłu i handlu opracowuje system 
zestawień danych statystycznych przemysłowych. Cho­
dzi o dokładne określenie struktury gospodarczej, obli­
czenie grup społecznych, zawodów w przemyśle, rze­
miośle itd. Będzie też uwzględniona rubryka wyznań. 
Materiał statystyczny będzie dostarczany przez niższe 
instancje przemysłowe, organizowane Izby itd. ,

— To by się w Polsce przydało! Generalna Dy­
rekcja Kolei w Niemczech zajęła się ostatnio nader gor­
liwie sprawą zwalczania alkoholizmu wśród kolejarzy, 
dając organom wykonawczym szereg cennych wska­
zówek w tym kierunku, celem zupełnego wykorzenie­
nia pijaństwa u szerokiego ogółu pracowników kole­
jowych.

Zapobiegać nadużywaniu alkoholu mają, prócz per­
iodycznego pouczania personelu, stosowne prelekcje le­
karzy kolejowych, kursowanie specjalnego wagonu 
oświatowego (na wzór Holandji), dostarczanie stosow­
nej lektury agitacyjnej pracownikom, przebywającym 
w lokalach noclegowych i rezerwowych, wstępowanie 
kolejarzy do związków wstrzemięźliwości oraz obfite 
zaopatrywanie bufetów kolejowych w mleko, lemonia­
dy i wody mineralne, zamiast napojów wyskokowych.

Województwo śląskie
* Lwów na Sierociniec im. dr. Mielęckiego.

M agistrat m iasta Lw ow a, uw ażając Sierociniec im. 
d ra  M ielęckiego za żyw y pomnik pow stań ślą­
skich, przekazał mu zasiłek w  kwocie 500 zł. Sub­
w encja ta  jest nietylko m aterjalną pom ocą dla w y ­
mienionego zakładu, ale znakiem  b ra te rs tw a  k re ­
sów wschodnich i zachodnich oraz podkreśleniem  
wspólnej ideowości, k tó ra  ąię , objaw iła w  obronie 
L w ow a i w  pow staniach śląskich. Cześć m agistra­
towi lwowskiemu.

* Zakaz zabaw. Władze policyjne przypominają, 
iż zakazane są w dniach i i 2 listopada b. r. zabawy ta­
neczne, bale, przedstawienia kabaretowe, jak również 
śpiewy, odczyty deklamatorskie, koncerty i przedsta­
wienia teatralne; o ile nie mają charakteru poważnego. 
Przedstawienia teatralne i wyświetlanie filmów treści 
powyższej dozwolone są dopiero po godz. 18-tei.
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V Proszek Rogera!
* Mianowanie inż. Gałlota, Dotychczasowy komi­

sarz demobilizacyjny inż. Gallot został w tych dniach 
mianowany okręgowym inspektorem pracy dziewią­
tego okręgu.

* Podwyżka płac pracowników umysłowych  
ciężkiego przemysłu zatwierdzona. Komisarz De- 
m obilizacyjny uwiadomił organizację P. Z. P., że 
M inister P ra cy  nadał w  dniu 29 października bie­
żącego roku moc obow iązującą orzeczeniu Komisji 
Pojednaw czo-Rozjem czej w  spraw ie 6M>-procento- 
w ej podw yżki płac pracow ników  um ysłow ych, za­
trudnionych w  zakładach ciężkiego przem ysłu. 
Zw iązek P racodaw ców  przyrzekł, że dołoży _ s ta ­
rań, by w szystkie zakłady należące do Związku 
P racodaw ców  uskuteczniły w ypłatę  podw yżki za 
w srzesień  i październik rów nocześnie z w yp ła tą  
pensji przypadającą na październik. Nowe tablice 
płac w ażne od 1 w rześnia 1928 r. są do nabycia w  
sekretariacie P . Z. P.

* Inspekcje pracy w Województwie Śląskiem. Jak 
swego czasu donosiliśmy, od 1-go listopada zacznie 
obowiązywać w Województwie Śląskiem dekret o in­
spekcji pracy. Z tą chwilą utworzonych będzie 5 inspek­
cji pracy: w Katowicach, Król. Hucie, Tarnowskich Gó­
rach, Rybniku i Bielsku, oraz prócz tego okręgowa in­
spekcja pracy w Katowicach. Inspekcje te przejdą z pod 
wpływów ministerstwa przemysłu i handlu pod mini­
sterstwo pracy i opieki społecznej. Nie podlegają one 
}vpływom, ani wojewody, ani też starostów, a tylko 
ministerstwu pracy. Ponieważ posiadają pełną władzę 
wykonawczą, ich władza sięga bardzo daleko tj., że są 
upoważnione do wymierzenia kar pieniężnych i aresz­
tu za przekroczenie ustawodawstwa społecznego i 
ochronnego życia i zdrowia pracobiorców. Musi to 
sprowadzić wielką poprawę w tej dziedzinie na korzyść 
pracobiorców. Każda inspekcja pracy ma się składać z 
inspektora i podinspektora pracy, a inspekcja okręgowa 
z inspektora i podinspektora okręgowego z władzą na 
całe województwo. Na podinspektorów mają być do­
puszczeni światli pracobiorcy. Cały skład personału 
tych inspekcyj ma wynosić około 30 osób.

* Linja tramwajowa Katowice-Sosnowiec. W dniu 
30 października nastąpiła zmiana wąskotorowej linji 
Katowice—Szopienice na normalnotorową z równocze- 
snem uruchomieniem wagonów normalnotorowych z 
Katowic do Sosnowca.

Zmiana ta nie może nastąpić odrazu na całej linji, 
lecz będzie przeprowadzona w dwóch odcinkach. Od 
wtorku będzie uruchomiona linja normalnotorowa z 
Sosnowca do Burowca, w pobliżu huty Recke, podczas 
gdy z Katowic kursować będą jeszcze wagony wąsko­
torowe. W następnych dniach miejsce „przesiadkowe 
przesuwane będzie coraz bliżej Katowic, tak że w dru­
giej połowie tygodnia cała linja będzie normalnotorową.

Wówczas będzie można jechać z Katowic do So­
snowca bez przesiadania się. Chcąc jechać do Mysło­
wic, trzeba przesiadać w Szopienicach przy kościele 
do wąskotorowego tramwaju.

Nowe wagony nie będą prowadziły drugiej klasy, 
wobec czego druga klasa na linji Szopienice—Mysłowi­
ce z dniem 1 listopada rb. będzie zniesiona. O ile tram ­
waje normalnotorowe prowadzą wagon doczepny, 
■wówczas wolno w wagonach doczepnych palić, nato­
miast w wagonie motorowym palenie jest zawsze 
wzbronione. W  wagonach wąskotorowych Szopienice- 
Mysłowice będzie dawniejsza druga klasa zmieniona na 
oddział dla niepalących.

Z Katowickiego.
Katowice. ( Ho ł d  p o l e g ł y m  i z m a r ł y m  b o ­

h a t e r o m ) .  Tradycyjnym zwyczajem odbędzie się we 
czwartek (Wszystkich Świętych) o godzinie 6-ej wie­
czorem na placu Wolności w Katowicach przy pomniku 
poległych Powstańców Śląskich uroczyste złożenie 
hołdu poległym i zmarłym bohaterom narodowym. W 
uroczystości tej wezmą udział władze, wojsko, policja 
wojewódzka i miejska, umundurowane oddziały kole­
jarzy, pocztowców, straży celnej, straży więziennej, 
straży pożarnej, wszystkich organizącyj przysposobie­
nia wojskowego i wychowania fizycznego, mianowicie 
Powstańców Śląskich, Oficerów Rezerwy, Podofice­
rów Rezerwy, Sokoła, Hallerczyków, Legionistów, 
Strzelca, Harcerzy, p. w. Młodzieży szkolnej, wszyst­
kie organizacje społeczne i obywatele miasta. Porządek 
na placu Wolność; utrzymywać będzie policja. Upięk­
szenie i iluminację pomnika zarządzi Magistrat.



— ( R e w i z j a  w s k ł a d z i e  f u t e r )  W  nowo- j 
powstałym składzie futer Michała Mendla Rygiela przy j 
ulicy.3-go Maja w. Katowicach przeprowadzono rewizje | 
Okazało się, że właściciel składu 'nie jest <w stanie w y­
kazać się dowodami pochodzenia towaru, nie mówiąc 
już o dowodach pokrycia celnego. W artość zakwestio­
nowanego towaru ustalono na około 10 000 złotych. 
Właściciel firmy Rygiel oświadczył, że większą część 
towaru sprowadził z Gdańska. Czy do Gdańska towar 
ten przybył z Niemiec, zapewne wykaże dalsze śledz­
two. Natomiast resztę tow aru Rygiel sprowadził z Kra­
kowa, przyczem tow ar ten miał w yraźne ślady pieczę­
ci zagranicznych firm, i jak sam właściciel zeznaje, po­
chodzi z Lipska. Tymczasem kupcy krakowscy, na któ­
rych powołał się Rygiel, zeznali, że nie sprzedawali 
wymienionemu towaru z pieczęciami zagraniczn. firm. 
W ładze przeprowadzają dalsze dochodzenia. „Polska 
Zachodnia4* podaje, że Rygiel nie prowadził żadnych 
ksiąg handlowych i że faktem tym  zainteresowały się 
władze skarbowe.

— ( N o w a  s t a c j a  O p i e k i  n a d  M a t k ą  i 
d z i e c k i e m ) .  Urząd Opieki Społeczn. w Katowicach 
otwiera z dniem 1 listopada rb. nową stację Opieki nad 
Matką i dzieckiem dla dzielnicy Bogucice. Nowa stacja 
mieścić się będzie <w Zakładzie ks. Markiefki. Kierow­
nikiem stacji jest dr. Skupin. Porada dla dzieci odby­
wać się będzie w tych samych godzinach, co dotych­
czas w ratuszu w dzielnicy 11. Stację w ratuszu pro­
wadzić będzie począwszy od 1 listopada p. dr. Adam­
czyk w dotychczasowych godzinach.

D ąb pod K atow icam i. ( U r o c z y s t a  a k a ­
d e m i a  t o  w . ś p i e w  u „C  e c y  1 j a “). D nia 2S-go 
p aździern ika  tow . śp iew u „ C e c y lia " .w  D ębie ob ­
chodziło  60-lecie sw eg o  p ro te k to ra  w iel. ks. prób. 
G łó w czew sk ieg o  o raz  im ieniny p rezesa  h o n o ro ­
w ego to w a rz y s tw a  p. Ś tan ik iew icza  d y re k to ra  ko ­
palni „K leofas". W  zw iązku  z tern odbyło  się r a ­
no w  kościele p arafia lnym  u ro czy ste  nabożeństw o , 
podczas k tó reg o  chór to w a rz y s tw a  „C ecy lia"  od ­
śp iew ał m szę G ru b e ra  „M issa iii honorem  S. E lisa­
be th"  pod b a tu tą  p. G órn ik iew icza  i p rz y  akom pa­
n iam encie p ro feso ra  p. Sosnow skiego . R zadko  k ie­
dy  tu te jsza  p ara fia  m iała  m ożność s ły szen ia  tak 
a r ty s ty c z n e g o  śpiew u, jak  w  dn. 28- październ ika . 
Po południu  o d b y ła  się w  przepełn ionej sali p. Ko­
sza akadem ia na cześć  jub ilatów , p odczas k tó re j 
chó r „C ecy lia"  o raz  chór m ęski szybu  „A gnieszka" 
o d śp iew a ły  sze reg  u tw o ró w . Do jub ila tów  p rze- 
rnaw iali: p rezes  to w a rz y s tw a  śp iew aczego  p. J.
W ąsik , d y ry g e n t p. G órn ik ięw icz o raz  se k re ta rz  
W ydz. O kr. p. Jo ch y m czy k , w sk azu jąc  na ow ocna 
p tacę  T ow . „C ecy lia", dzięki w ielk iem u p o p ar­
ciu p rzez  obu jubilatów .

Mysłowice. ( A r e s z t o w a n y  p o d  z a r z u t e m  
z a s t r z e l e n i a  c z ł o w i e k a ) .  Tutejsza policja are­
sztowała kłusownika Feikisa z Morgów pod Mysłowi­
cami. Feikis został aresztow any pod zarzutem zastrze­
lenia niejakiego Pataląga podczas polowania w lesie. 
Przed kilku dniami donieśliśmy o znalezieniu zwłok 
Pataląga w lesie pod Mysłowicami.

Szopienice w Katowickiem. ( N o w y  r a t u s z ) .  Jak 
swego czasu donosiliśmy, gmina Szopienice buduje no­
wy ratusz. Roboty zewnętrzne i w ewnętrzne zostały 
już ukończone. Poświęcenie nowego ratuszu odbędzie 
się w dniu 1 listopada.

Siemianowice w Katowickiem. (S p r z y k r z y  ł o 
j e j. s i ę ż y c i e). Zamieszkała przy ulicy Matejki 9 słu­
żąca Tekla Sajdakówna wypiła znaczną ilość kwasu 
solnego. Sajdakówna postanowiła popełnić samobój­
stwo wskutek nieszczęśliwej miłości. Pogotowie odsta­
wiło ją do szpitala, gdzie zastosowano środki zaradcze.

N ow aw ieś w  K atow ickiem . ( Z a ł o ż e n i e  K o ­
t a  P r z y j a c i ó ł  H a r c e r z y ) .  G rono o b y w a te l­
skie w  Ń ow ejw si w ezw ało  cz łonków  s ta reg o  Koła 
na zeb ran ie . P o  d łuższej ro zp raw ie  uchw alono 
zebrać  szczą tk i s ta re g o  K oła i u tw o rzy ć  now e Ko­
to P rzy jac ió ł H arcerzy . Do za rząd u  w eszli: jako 
L p rezes  — nacz. gm iny p. W ilhelm  F ry c , w ice­
p rezeso w ie  pp. d ro g e rz y s ta  L audow icz R om an i 
nauczyciel P a p ro tn y  W incen ty , se k re ta rz  p. nau­
czy cie lk a  P a lm o w sk a , zast. — p. sek r. gm inny M ie- 
tniec W ilhelm , ław nikam i w y b ra n i zostali pp. k ie­
ro w n ik  szk o ły  G roński i nauczyciel p. S ieg. E uze­
biusz, rew izo ram i k a sy  pp. N ow ok T eodor, W rz e ­
ciono Jan  i K uchta T om asz. P o za tem  do Z arządu  
w chodzą: ks. dy r. Dupoix, p. dr. p rak t. Sośn ierz, 
p. dr. K arsznia, kom. Hufca p. A leksa i jeden z 
d ru ży n o w y ch  m iejscow ych  d rużyn  harcersk ich . 
O becnie w  m iejscow ości istn ieje 7 d ru ży n  m ęskich 
i 3 d ru ży tiy  żeńskie. Co do um undurow an ia  w y ­
różnia się d ru ży n a  m orska, w  sw y ch  długich g r a ­
n atow ych , w zgl. b ia łych  spodniach m ary n a rsk ich  i 
czapkach  m ary n a rsk ich , b ęd ąca  już w  posiadaniu 
sw ego  sz tan d a ru .

Z Król. Huty.
Król. Huta. (50 -1 e t a  i a r o c z n i c a  u r o d z i n  

k s. r a d c y  W o j c i c  c li a). Najstarsza parafia królew- 
skohucka pod wezwaniem św. Barbary przeżyw a w 
ostatnim czasie szereg podniosłych uroczystości. W  ro­
ku ubiegłym obchodziła jubileusz 75-lecia istnienia sw e­
go, w czerwcu rb. srebrny jubileusz kapłaństwa swego

Giełda pieniężna i zbożowa. 1
W  K atow icach płacono dnia 30 październ ika; za  100 zło­

tych  46,97 m arek  niem ieckich; za 100 m arek  niem ięck. 212,90 
zło tych ; 1 dolar am erykańsk i 8.91 zło tych ; 100 franków  
szw ajcarskich  171,95 złotych.

W arszawska giełda pieniężna
w dniu 30 października 1928 r.

P łacono: za  100 franków  francuskich 34,76 zł.; za 100 
franków  szw ajcarskich  171,09 zł.; za 100 koron czeskich 26,36 
z ło tych.; za 100 szylingów  austriackich  125,07 zł.; za 100 gul­
denów  holenderskich 356,65 złotych.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 29 października 1928 r.

Żyto 36,25—36,75. P szenica 46,50—47,00. - Jęczm ień b ro ­
w arow y now y 37,00—37,50. Jęczm ień na przem iał 35,00—35,50 
O wies 36,50—37,00. Osucie żytnie 26,50—27,50. Osucie psze­
niczne grubsze 28,00—79,00. M ąka żytftia 70 proc. 49—50. 
Mąka pszeniczna s ta ra  82—84. Mąka pszeniczna now a 65 pro­
cent 74—76.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 29 października 1928 r.

Żyto stacja ładow ania 35. Pszenica 34,90—35,40. Pszenica 
42,25—43,25. Jęczm ień na przem iał 35,50—37,50. O wies 
33,75—34,75. Osucie pszeniczne 27—28. Osucie żytnie 26—27. 
M ąka pszeniczna 65 proc. 60,50—64,50. Mąka żytnia 70 proc. 
48,25. M ąka pszeniczna 65 proc. 60,50—64,50.

kochanego proboszcza, Przew . ks. radcy duchownego 
Ludwika Wojciecha, zaś w  dniu dzisiejszym (31 paź­
dziernika) obchodzi 50-letnią rocznicę urodzin Jego. 
W szyscy parafianie bez różnicy stanu i narodowości 
biorą żyw y udział w uroczystości Przew . ks. radcy i 
proszą Pana Boga w modłach swych, by im Go zacho­
wał w czerstwem zdrowiu w  jak najdłuższe lala. Ra- 
dopć parafian jest tern większa, jeżeli się zważy, że w 
obecnej uroczystości bierze udział sam Przew . ks. rad­
ca. Z okazji srebrnego jubileuszu kapłaństw a nie urzą­
dzono uroczystego obchodu jubileuszowego, ponieważ 
ks. Jubilat nie.życzył sobie takich uroczystości i w za­
ciszu wiejskiem spędził okres jubileuszowy. Ku uczcze­
niu Przew . ks. radcy z okazji 50-letniej rocznicy uro­
dzin parafianie urządzili stosowne uroczystości: polską j  
i niemiecką. Uroczystość polska odbyła się w ponie­
działek wieczorem przy wielkim udziale parafian. Od­
było- się przedstawienie amatorskie, śpiewy i deklama­
cje. Okolicznościowe przemówienie wygłosił znany i 
poważany ogólnie lekarz królewskohueki, p. dr. Spyra. 
Przebieg uroczystości był bardzo podniosły i na długie 
lata pozostanie w pamięci wszystkich uczestników. — 
Przew . ks. radca Wojciech urodził się dnia 31 paździer­
nika 1878 r. w  Grzawie w pow. pszczyńskim. Po ukoń­
czeniu nauk 'W Pszczynie i W rocławiu otrzym ał świę­
cenia kapłańskie dnia 20 czerwca 1903 r. Kolejno p ra­
cował ks. radca jako w ikary; pół roku przy. rodzinnym 
kościele parafialnym w Miedźnej, 2 lata w Berlinie, na­
stępnie w Wittichenau na Łużycach, w Strzelcach, Mie- 
chowicach, Karbie, Pilchowicach i Kołobrzegu na P o­
morzu. W  r. 1919 otrzym ał probostwo w Pasewalk na 
Pomorzu, w roku 1922 objął parafję św. B arbary w 
Król. Hucie. (Redakcja „Katolika Polskiego" przyłącza 
się do życzeń. — Ad multos annos!)

— ( D z i s i e j s z a  m ł o d z i e ż ) .  P om iędzy  
robotn ik iem  A ntonim  Śl. a jego synem  w y w ią za ła  
się sp rzeczk a . R o zg n iew an y  syn  w y szed ł z m ie­
szkan ia na po d w ó rze  i rzucił ceg łą  w  okno. S ie­
d zący  w  pobliżu okna ojciec zo sta ł okaleczony  od ­
łam kam i szk ła  tak  n iebezpiecznie, że pogotow ie 
ra tu n k o w e  o dstaw iło  go do lecznicy. W y rodnego  
sy n a  nic m inie zasłu żo n a  k ara .

1 S&i<9tochtowiekiego.
Ś w iętoch łow ice . (Z n o . w u  w y  p a d e k  s a ­

m o c h o d o w y ) .  Auto in ży n ie ra  P rz y b y ły  z Ko- 
szu tk i p rze jecha ło  12-letniego G e rh a rd a  Józefa z 
Lipin. C hłopak  doznał z łam an ia  ram ienia . W y p a ­
dek z d a rzy ł się na szosie B ytom skiej w  Lipinach.

N ow y B ytom  w  Ś w iętoch łow ick iem . (K r  a- 
d z i e ż  n a  s z o s i e ) .  R obotn ik  W a len ty  Noglik 
z N ow ego B y tom ia zosta ł o k rad zio n y  na szosie 
pom iędzy  N ow ym  B ytom iem  a C hebziem . Nie- 
poznany  osobnik sk rad ł m u 90 zł.

R uda w  Ś w iętoch łow ick iem . (Z a  b a  w  a S o- 
d a 1 i c j i M ł o d z i e ń c ó w ) .  K ongregacja  Mu- 
rjań sk a  M łodzieńców  w  R udzie u rząd za  p rz e d s ta ­
w ienie tea tra ln e  w  niedzielę dnia 4 listopada. O de­
g ran a  będzie b ard zo  p iękna i p ouczająca  sztuka 
scen iczna pod ty tu łem  „P o sąd zo n y ". S z tu k a  ta 
jest dosto so w an a  do obecnych  czasów . Nie ty lko  
m łodzież, lecz i s ta rsz e  oso b y  pow inny  p rz y b y ć  na 
to p rzed staw ien ie . A utor sztuk i p rzed s taw ił, jak 
to s ta rsz e  osoby  d aw ają  z ły  p rz y k ła d  m łodzieży, 
p rzez  co obciążają  sw oje  sum ienie, a m łodzież de- j  

m oralizują. N ależy się spodziew ać, że ro d acy  i 
rodaczk i w  R udzie licznie p rz y b ęd ą  na  ten  w ie ­
czo rek  tea tra ln y , tem bardzie j, że zostan ie  u rz ąd zo ­
ny z okazji 10-lecia istn ien ia  K ongregacji M ło­
dzieńców  w  R udzie. Z arząd  Solidacji spodziew a 
się, że m łodzież p rzy b ęd zie  n ad er licznie, ab y  się 
godziw ie i w eso ło  zabaw ić. O sobno u p ra sza  się 
in teligencję o liczne p rzy b y c ie  na n iedzielne p rz ed ­
staw ien ie  tea tra ln e  K ongregacji M łodzieńców .

Brzeziny w  Ś w iętoch łow ick iem . ( A r e s z t o ­
w a n y  z a  k r a d z i e ż ) .  T u te jsza  policja w y ­
k ry ła  i o sadziła  w e  w ięzien iu  sp ra w cę  k rad zieży  
P rzy b o ró w  do w y ro b u  in stru m en tó w  m u zy cz­
nych. K radzież popełnił A leksander L w ó w  na 
szkodę sw ego  p raco d aw cy  W alen teg o  N oglika w  
Król. Hucie.

Z PsittMńsfciego.
Pszczyna. ( W y s ł a w a . r o b ó t  r ę c z n y c h . )  W 

niedzielę, dnia 28-go października i poniedziałek, dnia 
29 października rb. odbyła się na sali Hotelu Pszczyń­
skiego w ystaw a robót ręcznych szkół średnich i ludo­
wych z całego powiatu pszczyńskiego. Roboty wykoń­
czone przez młodzież szkolną są bardzo ładne. Szcze­
gólną uwagę zw racały roboty wykończone przez ucz­
niów seminarium nauczycielskiego w Pszczynie. W y­
staw a w yw arła na zwiedzających wielkie wrażenie. 
Jest to dowód energicznej pracy i wysiłków nauczy­
cielstwa w szkołach średnich i ludowych.

Z  R$g»mc!tte<to.
Rybnik. ( O ś w i e t l e n i e  s i e n i  i s c h o d ó w ) .  

Miejska policja przypomina właścicielom domów roz­
porządzenie policyjne, dotyczące oświetlenia sieni i 
schodów. W edług tego rozporządzenia sieni i schody 
muszą być dostatecznie oświetlone do godziny 10 w ie­
czorem. Nieprzestrzeganie tego rozporządzenia pow o­
duje grzyw nę do 5 zł.

. — ( P r o c e s  p r a s o w y ) .  Jak donosi „Sztandar 
Polski" przed sądem w  Rybniku odbyła się rozprawa 
przeciw w ydaw cy „Katholische Volkszeitung" p. Trunk- 
hardtowi za zniewagę kupca Nogi. W  czasie w yborów 
Trunkhardt w swej gazecie twierdził, jakoby p. Noga 
skupywał kartki niemieckiej listy nr. 18. Twierdzenia 
tego nie potrafił udowodnić, wobec czego sąd skazał 
go na grzywnę w wysokości 100 zł., ponoszenie kosz­
tów rozprawy oraz na ogłoszenie wyroku w 3 pismach.

—  (D o a r e s z t u  —  z a m i a s t  p o d w y ż k i ) .  
Robotnicy Konieczny i Kołodziej, zatrudnieni w Rybnic­
kiej Fabryce Maszyn, uraszyi się porządnie wódką, po- 
czem pełni odwagi udali się do fabryki celem przedło­
żenia swych żądań. Odźwierny pijanych robotników 
nie chciał wpuścić poza bramę fabryczną, co obydwóch 
tak bardzo rozgniewało, że wybili okna w portjertii, 
wyłamali drzwi, poczem weszli do kancelarii fabryki i 
żądali podwyższenia zarobku. O trzym aw szy odmowna 
odpowiedź powybijali okna w budynku administracyj­
nym, wreszcie chcieli wejść do fabryki. Tym czasem  je­
dnak nadeszła policja, która awanturników osadziła w  
areszcie policyjnym na ratuszu. Oczywiście, że „spra­
wa podwyżki4* nie skończyła się na przenocowaniu <w 
celi więzienia policyjnego, gdyż obydwóch czeka do­
tkliwa kara, muszą też zapłacić zą w ybite szyby i po­
nosić koszta sądowe.

Żory. ( K r a d z i e ż  w k o ś c i e l e ) .  Podczas jednej 
z ostatnich nocy włamali , się złoczyńcy do tutejszego 
kościoła parafialnego. Spraw cy rozbili skarbonki, a pie­
niądze sobie przywłaszczyli. W łam yw aczy dotychczas 
nie wyśledzono.

Biertnłtow y w Rybnickiem. (Ś m i e r ć  p o d  k o ł a ­
mi  p o c i ą g  u). Na torze kolejowym niedaleko kopalni 
Emy, został przejechany przez pociąg osobowy 22-letni 
czeladnik rzeźnieki Polnik. Koła pociągu odcięły nie­
szczęśliwemu obie nogi. Polnik zm arł w  kilka godzin 
po wypadku. Dotychczas nie stwierdzono, czy Polnik 
popełnił samobójstwo, lub czy spotkał go nieszczęśliwy 
wypadek.

Jejkowice w Rybnickiem. (P o ż a r). Dnia 28 p aź­
dziernika o godz. 11,30 wybuchł w domostwie Jana 
Skupienia pożar, k tóry  zniszczył budynek doszczętnie. 
P rzyczyna pożaru dotychczas nie została stwierdzona.

Z Tamogdrskiege.
Tarnowskie Góry. ( K a n a l i z a c j a  u l ic ) .  W  tych 

dniach zostaną rozpoczęte roboty kanalizacyjne przy 
ulicy Ratuszowej i Kościelnej. Wymienione ulice zosta­
ną zamknięte dla ruchu kołowego. Dawniej kanalizowa- 
ne ulice wybrukowano, a kupy piasku i ziemi sprząt­
nięto.

Radzionków w Tarnogórskiem. ( W s k u t e k  n i e ­
s z c z ę ś l i w e g o  w y p a d k u  u t r a c i ł  m o  w  ę).

; Między Radzionkowem a Blechówką mężczyzna ja­
dący na kole najechał na robotnika Józefa Cieślę z R a­
dzionkowa. Cieśla wskutek upadku nie tylko okaleczył 
sobie głowę, lecz utracił mowę.

Z lublinie€*ie90.
Lubliniec. ( B u d o w a  g i m n a z j u m ) .  Miasto Lu­

bliniec buduje nowe gimnazjum. Roboty posuwają się 
szybko naprzód, przeto jest nadzieja, że budynek sta­
nie pod dachem przed nowym rokiem. Nowe gimnazjum 
będzie ozdobą ulicy Sobieskiego, a temsamem miasta 
Lublińca. Internat dla zamiejscowych uczniów, który 
poprzednio miał być zbudowany obok miejskiej leśni­
czówki, będzie postawiony przy wylocie ulicy Szpital­
nej i Sądowej, obok starego gimnazjum. W tych dniach 
zostaną rozpoczęte roboty murarskie.



Ostatnie telegramy.
Wybuch w laboratorium.

M a g d e b u r g .  (Tel. wt.) W  laboratorium  
fabryki lignozy w  Schonbcck przy  kontroli kapsli' 
wybuchow ej nastąpi! w ybuch. Laboratorium  w y ­
leciało w  pow ietrze. Dwóch chemików zostało 
ciężko ranionych. A systentka cudem uratow ała się, 
w yskoczyw szy  przez okno.

Straiku;acy aptekarze.
W i e d e ń .  (AW.) Dziś wieczorem odbędzie sio 

jednogodzinny strajk wszystkich farmaceutów, pełnią­
cych służbę w aptekach wiedeńskich. Strajk prokla­
mowany jest na znak protestu, ponieważ właściciele 
aptek nie godzą się na przyznanie żądanej podwyżki 
płac bez równoczesnego podwyższenia cen za lekar­
stwa. Podwyżce tej znów. sprzeciwiają się energicznie* 
kasy chorych.

Welewy.
C i e p l i c e  (PAT.) Wzrost temperatury w 

ostatnich dniach i ustawiczne deszcze spowodowały 
w okolicach Cieplic katastrofę powodzi. Woda zala­
ła pola i łą k . Szkody materialne sa bardzo zna­
czne.

Zakaz wydawania pisma komunisłycinego.
P r a g a .  (PAT.) Dekretem krajowego zarządu 

politycznego zostało na miesiąc wydawanie dzienni­
ka komunistycznego „Rude Pravo“. Partja komuni­
styczna postanowiła wydawać zamiast „Rude Pravo“ 
pismo p. t. „Pismo Robotnicze", jednakże dyrekcja 
policji sprzeciwiła się temu motywując swój zakaz 
tern, iż zachodzi obawa, że nowe pismo niczem s e 
nie będzie różniło, od „Rudego Praval".

Krwawy strajli.
M e l b o u r n e .  (PAT.) Sytuacja w  związku 

z traw ającym  od dłuższego czasu ze strajkiem  ro­
botników portow ych jest w  dalszym  ciągu nie­
jasna. D okonyw ane są napady i zam achy bombo­
wce, skierow ane przedew szystkiem  przeciw ko 
ochotnikom w łoskim  i greckim , k tó rzy  obecnie 
sami w alczą w  sw ej obronie p rzy  użyciu nożów. 
W spraw ie tej zażądał konsul w łoski wyjaśnienia. 
W  odpowiedzi na w ystąpienie konsula włoskiego, 
szef policji ośw iadczył, że policja otoczy W łochów  
taką sam ą opieką jak członków" innych narodowości. 
Policja prow adzi energiczne śledztw o w  celu w y ­
krycia spraw ców  zam achów  bom bowych.

Widoki Hoovers.
N o w y  Y o r k .  (PAT./) Kampanja wyborcza 

rozwija się w ostatnim tygodniu swego trwania nie­
zwykle intensywnie. Kandydatura Hoover a w dal­
szym ciągu ma olbrzymie szanse zwycięstwa. Rzecz­
oznawcy i statystycy przypuszczają, że" tylko iakiś 
cud mógłby wywołać porażkę Hoovera.

P s w i m  r a i l& w s r .
C zw artek  1 listopada 1928 r.

K atow ice, lala 422 m .: 10.15 T ransm isja  nabożeństw a — 11.55 S y ­
gnał czasu , hejnał — 12.10 K oncert — 14.00 O dczyt religijny L
14.20 P ogadanka ogrodnicza — 14.40 O dczyt ro ln iczy  — 17.20 
K oncert — 18.00 Słuchow isko literack ie  — 19.00 Rozm aitości —
19.20 O dczy t spo rtow y  — 20.05 S krzynka pocztow a — 20.30 
K oncert religijny.

W arszaw a, faia 1.111 m .: 10.15 N abożeństw o z k a ted ry  P oznań­
skiej — 11.56 S ygnał czasu, hejnał — 12.10 P o ranek  sym fonicz­
ny  — 4.00 O dczy ty  rolnicze — 17.20 W śród książek  — 18.00 
„D ziady" M ickiew icza — 19.20 O dczyt dla pań — 20.30 K oncert 
re lig ijny  — 22.30 M uzyka taneczna.

Kraków-, fala 566 m .: 10.15 N abożeństw o z k a ted ry  Poznańskiej —
11.56 S ygnał czasu, hejnał — 12.10 K oncert — 17.10 P ogadanka 
dla pań — 17.35 O dczyt o istnieniu po .śm ierci — 19.00 Słucho­
w isko literack ie , następn ie  rozm aitości —  19.25 Lekcja angiel­
skiego —  20.30 K oncert. — 22.00 N adprogram .

Poznań, fala 344.8 m .: 7.00 G im nastyka poranna — 10.15 Nabo­
żeństw o z k a ted ry  — 12.00. S ygnał czasu — 17.35 K urs elem en­
ta rn y  francuskiego —  18.00 O dczy t: W alka o L w ów  — 19.30 
O dczy t ro ln iczy  — 19.55 C hw ila poezji — 20.10 Kom unikat go­
spod a rczy  — 20.30 K oncert — 22.00 N adprogram .

W rocław , fala 322.6 m .: 16.00 P rzeg ląd  bibliograficzny — 16.30
K oncert — 18.00 O dczy t: H isto ria  te a tru  — 20.00 „D ivertim ento" 
G ala —  20.45 S łuchow isko „C zar m órz południow ych" — 21.30 
R adjolekcja tańców  — 22.30 M uzyka taneczna.

B erlin, fala 488.9 m .: 16.00 O dczy t: R em brandt a H olandia — 16.30 
K oncert — 17.30 R ecyacja  legendy oś w . Juliannie — 19.00 O d­
czy t: S ta l i żelazo daw niej a dziś — 19.30 Szkoła B redow a :— 
odczy : O brazki z przesz łości Niemiec — 20.00 M uzyka — 20.30 
P ieśń ziemi sym fonia M aklera, następnie m uzyka taneczna.

P ią tek , dnia 2 listopada 1928 r.
K atow ice, fala 422 m .: 14.45 K om unikaty Z rzeszeń Gosp. — 16.00

P ły ty  gram ofonow e — 17.10 W ykład  h istorii Polski —  18.00 O d­
czyt o perłach  — 18.00 K oncert — 19.00 Rozm aitości — 19.20

Kom unikat spo rtow y  — 19.30 O dczy t: In sty tu t P edagogiczny w 
K atow icach — 20.00 Kom unikat ro ln iczy  — 20.15 K oncert — 22.30 
Skrzynka pocztow a.

W arszaw-a, fala 1.111 m .: 8.45 Dzień zaduszny  —  nabożeństw o z
k a ted ry  Poznańskiej — 11.56 S ygnał czasu, hejnał — 15.20 P rz e ­
gląd w y daw nictw  — 16.00 M uzyka religijna —  17.35 O dczy t z 
K rakow a — 18.00 K oncert — 19.00 R ozm aitości —  19.30 O dczyty
— 20.10 N adprogram  — 20.15 K oncert, po transm isji kom unikaty 
„ P a ta " .

K raków , fala 566 m .: 8.45 N abożeństw o z k a ted ry  Poznańskiej — 
11.56 S ygnał czasu , hejnał — 17.10 D w a od czy ty  —- 18.00 Kon­
cert —  19.00 R ozm aitości —  19.30 O dczyt rad jow y  — 20.00 Ko­
m unikat ro ln iczy  — 20.10 K om unikat spo rtow y  —• 20.10 K oncert
22.00 Kom unikaty z W arszaw y .

Poznań , 344.8 m .: 13.00 S ygnał czasu, p ły ty  gram ofonow e — 14.00
N otow ania g iełdy  — 15.15 K om unikaty P A T ‘a  — 16.55 Szachy  —
18.00 K oncert — 19.00 O dczyt „D zień Z aduszny" — 19.20 Od­
c z y t: „O  w ychow aniu  szkolnem " —  19.45 Lekcja angielskiego — 
20.15 K oncert — 22.20 N adprogram  — 22.40 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 322.6 m. Gliwice, fala 250 m .: 16.30 M uzyka —
18.25 M ozart a C asanova — 19.00 Szkoła B redow a. O dczy t: 
„P ociąg  jedzie" — 19.25 Szkoła B redow a. O dczy t: „N ew ton" —
20.00 „U prow adzenie z S era ju " opera M ozarta.

B erlin, fala 488.9 m .: 15.30 O d czy t: T raged ia  i kom edie pożycia
m ałżeńskiego — 16.30 M uzyka — 19.00 O dczy t „K w estia  M a­
cedońska — 19.30 Szkoła B redow a- O dczy t —■ 20.00 P rogram  
w ieczorny —  21-00 O dczy t: M iędzynarodow o uregulow anie k w e­
stii robotniczej — 21-30 K w arte t sm yczkow y.

W iedeń, fala 217.2 m .: 15.15 N adaw anie obrazów  —  16.15 K oncert
— 19.00 M uzyka — 20.05 „D as a lte  kolner Spiel y o n  Jader- 
m ann (sztuka Ja sp a ra  von G eneppa), następnie koncert.

Spraw towarzystw.
Zebrania Związku B yłych Jeńców Wojen. W  czw artek , 

dnia 1 listopada rb. (W szystkich Św iętych) odbędą się z r a ­
mienia Związku B yłych Jeńców  W ojennych następujące ze­
bran ia:

W Katowicach o godz. 10-ej przed południem na sali „Ti­
voli" p rzy  ul. Kościuszki.

W  Nowej W si o godz. 5-ej po południu na sali p. Spruu- 
gowej.

W Rybniku o godz. 12-ej w południe na sali p. Ciotunia. 
W ażne spraw y. Pom iędzy innemi sp raw a w yjazdu delegatów  
do W arszaw y  na 10-letnią uroczystość niepodległości.

Teatr M a k i  w ftaiewicailf.
Premiera „Dalibora".

W  niedzielę, dnia 4 listopada o godz. 7,30 wiecz. odbędzie 
się prem iera opery  F ry d ery k a  Sm etany „D alibor". Dalibora 
reżyseru je  p. Józef S tępniow ski. D yrygow ać będzie dy rek to r 
art. opery  Milan Zuna.

„D alibor" o trzym a now ą opraw ę dekoracy jną oraz nowe 
kostium y. B ile ty  nabyw ać należy w cześniej w kasie T eatru 
Polskiego. Teł. 24.48.

Niedzielne popołudniowe popularne przedstawienie.
W  niedzielę, dnia 4 listopada o godz. 3,30 po południu od­

będzie się popołudniowe popularne przedstaw ienie po cenach 
zniżonych. O degrana będzie c iesząca się liiezw ykłem  pow o­
dzeniem komedja w 4 aktach  W . Perzyńsk iego  „Uśmiech 
losu". — B ilety należy w cześniej zam aw iać w kasie Teatru. 
Telef. 24.48.

R E P E R T U A R .
Środa, dnia 31 btn. „T rubadur".
C zw artek , dnia 1 listopada „Zygm unt A ugust".
Sobota, dnia 3 listopada „P o tęga  reklam y".
Niedziela, dnia 4 listopada 3,30 po połud. „Uśmiech Iosu“ .
Niedziela, dnia 4 listopada 7,30 w ieczorem  „D alibor" p re ­

m iera. — Zniżki niew ażne.

Odpowiedź redakcji.
Inwalidzi w B iełszowicach. K orespondencji bez podania 

dow odów  um ieścić nie m ożem y. Szan. P an  pisze, że ziem nia­
ki o trzym ali ci, co pobierają 10.) złotych i są  Niemcami, a in­
walidzi Po lacy , k tó rzy  pobierają tylko 80 zł. ren ty  — ziem­
niaków  nie o trzym ali. To jest bardzo ciężki zarzu t przeciw  
urzędow i gminnemu w zględnie komisji, k tó ra  przeprow adziła 
podział. P rosim y  przeto  o dow ody.

Nakładem ł czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w  Król. Hucie.

pepp
ijjik cled

każdej gospodyni.
' i L 1 

w i m e n  b y c

pod awar&ncją wolny 
od chlorku i innych 
SiKodliwwh dółdrików

nejlop&Mgo iłwdfo
©SEEG© 

Febiykatheniicina
P .S T R Ą M U C *

SiopiwfcęO.ŚL

-30T-

Ręszniki damast . . . .  
Ręczniki kuchenne . . .
L in o n ...............................
Madapolam żyrardowski

S p e c j a l n o ś ć :  Wyprawy ślubne.

Ze on towar tani ma.
Z tego ju ż  g o  każdy zna. 

K i l k a  p r z y k ł a d ó w :
. metr tylko 95 gr. i fklolton biały . . . . .  ;
. metr tylko 75 gr. Veiour na bluzy . . . ,
metr tylko 118 gr. 3*opelina..................... . ,
metr tylko 155 gr. I Poszwy na 2  łóżka z  l in o n u .

Q 0 0 B Q Q Q 0 B Q Q I3

. . metr tylko 135 gr. 
metr tylko 155, 135 gr, 
. . metr tylko 290 gr.
. . . . . . . .  34.50

Wielki wyłiór materjałów Dama Gra ile!, Linom, Garnitury na łóżka.
Wsypy me przepuszczające pierza i niewrażliwe na kw asy.

Dom Handlowy .Textil“ Fiitz Gutłmann Królewska Huta
ul. Marszałka Józefa Piłsudskiego 3.



Zawiadamiamy, że wyprowadzenie zwłok nieodżałowane] pamięci ojca i brata naszego

śp. Adama Napieralskiego
zmarłego w środę, dnia 24 października br. w Karłowych Warach

odbędzie się w piątek, dnia 2 listopada b. r. o godzinie 3 po południu z kostnicy przy szpitalu miejskim
w Żorach do kościoła parafjalnego w Suszcu.

W sobotę 3 listopada o godz. 10 rano nabożeństwo żałobne w kościele parafjalnym w Suszcu, po­
czerń nastąpi złożenie zwłok na tamtejszym cmentarzu.

Na smutne te obrzędy zapraszają w głębokim smutku pogrążeni

dzieci i rodzeństwo.

Konie na stacji kolejowej Żory w sobotę do pociągu, przychodzącego do Żor od Katowic o godz. 8.47 rano. 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Do wiadomości!
Pan F ran ciszek  M iesiorny badacz mięsa 

z Szarleja;
Panna M arja N ik las z W. Piekar wstępują 

w związek małżeński.
Sprzeciwy należy zgłosić do 15 listopada 1928 r. 

do Urzędu Stanu Cywilnego w  W. Piekarach

Ruch budowlany
się wzmaga, a w  połączeniu z tem 
wzrasta zapotrzebowanie kredytów. 
Wszystkich, bardzo licznych wnio­
sków o pożyczki na wykończenie 
albo postawienie nowych budyn­
ków, chlewów i stodół, albo na 
inne cele, niestety uwzględnić nie 
możemy, dla tego donosimy, że

pierwszeństwo
w uzyskaniu pożyczek mieć będą

deponenci,
którzy oszczędności swoje 

składają.
u nas

Bank Liniowy w Katowicach
Młyńska 3.

: Najsmaczniejsze : ;—:

zupy, jarzyny i t. d.
są wówczas, gdy je ugotowano na

X kuchni gazowe). X
Najlepiej upiecze się

pieczeń, drób, ciasto
na naszych

kuchniach do pieczenia
Gazowe że lazk a  do prasow ania 

-  P iece kąpielowe —
Piece do ogrzew ania m ieszkań 

P rzy rządy  techniczne

Centrala Gazowa W. Hajduki
Filja: Katowic©, ul. Pocztowa-

Za gotówkę i na raty
iaję z e g a r y , b u d z ik i irancuskie i włoskie i 
teg a rk i p recy zy jn e , szwajcarskie jak Szaf- 
tausen. Omega, Tisot, Doxa i Ł d., również 

Ś lu b n e  p ie r śc io n k i i p o d a r k i.
Własny warsztat. Fachowiec od r. 1900.
A. W aldberg, zegarmistrz, Rybnik. 

Plac Wolności, naprzeciw starego kina.

IEIIIL

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36. II.

Instytut leczniczy 
dla Jąkających sie,

Chemika D-ra F R A N Z O S A ,  jedyny 
ra d y k a ln y  i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

REUMATYZM
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia ,  na 

p o s tr z a ł ,  is c h ia s  i t. p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż

Bpttsa mmmm, ŁifilD, Kopernika 1

chociażby najtrudniej mówiących. Leczenie trwa 
4 tygodnie. Służę licznemi świadectwami dziek- 
czynnemi. Przyjmuje i bliższych wiadomości
udziela

Ludwik Nowak, Kościan (Wlkp.)
ul. Wielichowska 14.

(Na odpowiedź proszę znaczek pocztowy.)

LOSY
Klasy 18 Polskiej Loterji Państwowej

,uż kupują wszyscy tylko w największej, naj­
starszej i najszczęśliwszej w Polsce kolekturze

E. LICHTENSTEIN I S-ka
W a r sz a w a ,

Centrala kolektury, M a rsza łk o w sk a  1 4 6  
Oddziały zamiejskie:

Ł ó d ł, Piotrkowska 72 — W iln o , Wielka 44.
Firma egzystuje od 1835 r. 

G ł ó w n a  w y g r a n a

7 5 0 tysięcy
O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h :

2 6 , 7 6 1 , 6 0 0  Z l .
C e n a  l o s ó w :

| V t Zł. 10.- / jZ I .2 0 .-  7 i Zł. 4 0 . -
Co d ru g i lo s  w y g ry w a ł

Uszczęśliwiliśmy już tysiące rodzin.
Za kupione i wygrane u nas losy wypłaci­

liśmy już klijentom
kilkadziesiąt milionów złotych.
Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy zgodnie

aszą tradvcją odwrotną pocztą szybko i punkt 
ntoP.K.O d. Warszawy 9374 - d.Łodzi64209.

znai 
Konto
U w a g a : Ze względu na wielki popyt, jakim 
cieszą się nasze szczęśliwe losy, prosimy 
naszych P. T. Klijentów o spieszniejsze zama- 
w' anie losów, gdyż uskutecznić będziemy mogli 

tylko wcześniejsze zamówienia.
Ostatnie znów padły u nas wielkie w y g ran e : 

Zł. 100 tysięcy ua nr. 88858
„ 40 tzsięcy „ „ 86444
„ 40 tysięcy „ „ 110793

K arm elki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Siano
nadnoteckie i nadobrzańskie 

* luzem i prasowane 
po cenach dziennych poleca

Maksymiljan Janowicz
Specjalność: Siano i stom a 

Poznań, P lac  Wolności 14a. Tel. 1297.

W  tem  m iejscu  p ro sim y  w yciąć i nam łask , w  liśc ie przysłać.

Agitujcie za naszą gazetą!

Z A M Ó W I E N I E  „ 1 9 “
Do najsłynnieiszei w Polsce Kolektury 

E Lichtenstein i S-ka, Warszawa, Narsuiliogislia 115
Niniejszem upraszam o przysyłanie mi do 

l ej kl. 18 Loterji Państwowej:
..........................  całych po zł. 40.—
 ....................... połówek po zł. 20.—
 ........................ćwiartek po zł. 10.—

Należność wpłacę po otrzymaniu losów do 
P K.O. czekiem nadesłanym przez kolekturę.
Imię i n az w isk o ...................................................
Dokładny a d r e s ...................................................

0 0 8 0 0 0 0 0 0

Ha raty
raty miesięczne Zł 20. 
pierwsza wpłata Z ł 40.— 
i za gotówkę kupuje się

rowery
najtaniej w firmie

Adam landy
skład rowerow 

P o z n a ń
Stary Rynek 91. 

Cenniki gratis

Poszukujesz
dobrej egzystencji lub 
w ysokich  pobocznych 

zarobków?
Żądaj dziś jeszcze bliż­
szych informacyj. Zna­
czek na odpowiedź lecz 
nie koniecznie. 

Wydawnictwo Handlowe 
Poznań, Przecznica 7/38.
©OGOOOOG©

0 0 0 0 0
K a r b o l m e u m

prawdziyve żywiczne 
marki „Żubr“ zabez­

pieczy radykalnie wasze 
budynki przed grzybem 
drzewnym Terebenthen 
S-ka Akc. Warszawa, 
Złota 62. Każdemu wy 
syłamy na żądanie opis
darmo.

i


